
WARSZAWSKIE.
Ut i l e  du l c i .

PISM O DODATKOW E
DO  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S K I E G O .

we Środą  d n ia  4 L u tego  18 2 9  R o k ll .

ło śc ią  oy czyzny ,  do  z a m k ó w  na dm or sk ich ,  
povyyiezdza l i ; Zastępcy z g r o m a d z e ń  z a ­
k o n n y c h ,  (po  w y y ś c i u  ich p r z e ł o ż o n y c h ,  
z mają tkami  k la sz to rn e m i  na mieys ca  
bezpiecznieysze)  ka w a łk i  n a c z y ń  kośc ie l ­
n y c h ,  oszczędną ręką  zamias t  g o t o w y c h  
p ien iędzy  d a l i ;  czego T u r c y  przyjąć  nie  
chc ie l i ,  m ó w i ą c ,  iż t a ko w e  raczey n a  
t a n d e t ę ,  an iże l i  do sk a rb u  ich p r z y n a —

T.
Oblężenie M iasta  Lwowa p rze z  Turków  

w roku  1672.
( D o k o ń c z e n i e . )

I T a k  d u m n ą  odpow iedz ią  P o s ł o w i e  miey* 
scy przes t ra szeni ,  nie śmiel i  s łowa  w y ­
r z e c ,  i ednakże  na ws t awienie  się Pos łów  
Królewskich spuścili  im T u r c y  2 0 , ^ 0 0  
czerw-' zł:  z o k u p u  n a ł o ż o n e g o ;  a gdy
powrócil i  do d o m u ,  wzięl i  z sobą  po d a -  leżą. R ó w n ie ż  i n a i e m n i c y  do mó w,  iak
r u n k i  dla Baszy, które się sk łada ły  z kil-  g dy by  do  l iczby m ie szka ńc ów  nie na le—
k o r o  plast rów m io d u ,  i r oz ma i ty ch  we- że l i ,  od wszelkie'y sk ł adki  w y m ó w k ę  ś o -
tów,  i p r z y s d i  z r iowu d o  n i e g o ,  prosząc bie uczyni l i .  C a ły  za tem ciężar  o k u p u
ażeby  po zw ol i ł  cz te ro d n io w eg o  czasu na tego  spadł  na  ubog ie  pospóls two miey*
zbięran ie  o k u p u .  T a k o w y  z t r ud nośc ią  skie , od  k tórego  przecie p o m i m o  marze-
pozyskawszy ,  rozpoczę li  zb ie ran ie  od ka-  k a n i a , z eb ra no  h ,0 0 0  czerw:  z ł o t y c h .  
żde'y g ło w y  pospólstwa.  Gdy zaś p o b o r -  T e g o ż  czasu w k t ó r y m  się z b i e r a n i e m  
cy mieyscy opieszale tern się t r u d n i l i ,  a sk ładek  na o k u p  z a t r u d n i a n o ,  T u r c y  
nieprzy jaciel  o prędkie  wyp łacen ie  p o -  przed o b y d w ie m a  b r a m a m i  mia s ta  ta rgo -
cząl n a l eg ać :  P r o k o n s u l  ( k t ó r e m u  tę wisko z r o b i l i ,  na którebn oprócz t o w a -
z w ł o k ę  p rz yp is yw ano )  będąc w ambaras  rów z a g r a n i c z n y c h , t akże  i w n ie w o l i  
w p r a w i o n y ,  w y z n a c z y ł  do tego  dw ó c h  będących przedawal i .  P o d o b n i e ż  i T a —
Kommissarzów,  k tórzy dla nadania  wie- t a r zy  u w i a d o m i e n i  o te 'm , oprócz  lu dz i
ksze'y powagi  u r z ę d o w i  s w o i e m u , w o r -  wzię tych  przez siebie d o  n i e w o l i ,  t akże
s\zaku dw óch dz iesią tków p iechoty,  o k u p  2 ~ ----------------------' 1 " ‘ ’ *
t e n  od każdego  z o so bn a  po w b y sk o w e —
- m u  zm us za l i ,  z vvielkie'm n a rz e k a n i e m  
pospfó ls twa , które ska rż y ł o  się na t .o, iż 
m u  wyd z ie ra no  ostatni  sposób do  życia.  
Ja k o ż  w satney rzeczy,  sroga ta plaga o-

i nay podleysze  d r o b i a z g i ,  io&ie t y l k o  
im się w na j azdach  ł u p e m  do s ta ły ,  ria 
przedaż w yprowadzi l i .  Posp óls tw o m ie y -  
skie na  ow e  ta rgowiska  dosyć  o c h o t n i e  
uc zęszcza ło ,  p r zynosząc  z  sobą ch leb  i  
r ozm a i t ą  ż y w n o ś ć ,  ktore'y w mieście p ó

k u p n ,  d o tk n ę ła  naybardziey klassę u b o ż -  dos ta tk iem z n a y d o w a ł o  s ię ,  i z a m ie n ia -
szyc l i ;  możnieysi  bo wiem zwątp iwsz y  o iac one  za to w a r y  za m o rsk i e ,  l u b  in n e
losie Riwczypospol i tey z oz ięb łą  s w ą ' m i -  rzeczy k u  u ż y t k o w i  służące.  W  n a y -



s-W'ieksze'y i e d n a k  u  T u r k ó w  ce n ie  b y ł y ,  
chiefa p r z y p i e k a n y ,  i m ą k a  p s z e n i c z n a ,  
któl-ey k i lka  ko rcy  sam n a w e t  Basza t u ­
rec k i  n ie  w s t y d z i ł  się z a k u p ić .  P r z e z  
t e n ż e  h a n d e l  w i e l u  z n i e w o l i  t a t a r s k i e y  
w y b r n ę ł o ,  l u b  d a w s z y  r ę k o y m i ę ,  u w o l ­
n i ł o  się. N i e  i e d e n  w z r u s z o n y  c h r z e -  
śc i a ń s k ą  l i t o ś c i ą ,  p o w r ó c i ł  w o l n o ś ć  k o ­
b iec ie  z n i e m o w l ę c i e m  p r z y  p i e r s i a c h ;  
d r u g i  z n o w u , m a tc e  t r z e c h  s y n ó w  n i e -  
r i o ro s ły c h  ; k t ó r y c h  p r z y k ł a d e m  i o b c y  
J ud z ie  za w s p ó l n y m  k o s z t e m  k i l k o r o  dz ie­
c i ,  m ó w i ć  i e szcse  n i e u m i e i ą c y c h , w o l ­
n o ś c i ą  u d a r o w a l i .  N i e k t ó r z y  z p r z e -  
' d r i ieyszych T u r k ó w  uczęszcza l i  po  k i lka  
r a z y  na  d z i eń  d o  m i a s t a ,  n i b y  t o  d la  
o d e b r a n i a  n a ł o ż o n e g o  na  m i e s z k a ń c ó w  
o k u p u ,  lecz  w rzeczy  san iey ,  aż eb y  g ł o ­
d e m  z n u ż e n i  b ę d ą c ,  z a os t r zy l i  w  sob ie  
a p e t y t :  g d y ż  iąk-o m u c h y  ł a k n ą c e  z w y -  v 
k ł y  b y d ź  u p r z y k r z o n e m i  , t ak  o n i  dla 
o t r z y m a n i a  u m i e s z k a ń c ó w  p o d l e y s z y c h  
p o t r a w ,  n ie  w s t y d z i l i  się p a s o r z y t ó w  u ~  
dawac. -—  W ł a ś n i e  p o d t e n c z ć s ,  p r z y p a d ł a  
t a k że  r o cz n ic a  o d n i e s i o n e g o  p r z e d  s t o ­
m a  l a ty  z w y c i ę z t w a  «  B o t t y  t u r e c k i ć y ,  
n a  m o r z u  Joń sk iehn  p r z y  p ię c iu  w y sp a c h ,  
k t ó r ą  B r a c t w o  r ó ż a ń c o w e  w p i e r w s z ą  
N ie d z i e l ę  P a ź d z i e r n i k a . ,  z  u r o c z y s t ą  p o  
r y n k u  P ro c e śs y ą  o b c h o d z i ł o .  T u r c y  b ę ­
d ą c y  w p o b l i s k i m  d o m u ,  u s ł y s z a w s z y  
g ł o ś n e  p o b o ż n y c h  p ie n ia ,  d o  .Wszystkich 
o k i e n  h u r m e m  się zbiegl i  , i ź p o d z i -  
w i e n i e m  pa t r z ąc  n a  g r o m a d ę  od*?, la­
n ą  w  k a p y  c z e r w o n e  i b i a ł e ,  p a r a m i  
p o s t ę p u i ą c ą  , za k t ó r e m u  c i ą g n ą ł  się d ł u ­
g i  o r sza k  p ł c i  ż e ń s k ie y ,  zaczę l i  c i eka wi e  

b a d a ć ,  c o b y  m i a ł  z n a c z y ć  t en o br zę d  
r e l i g iy n y  ? A g d y  im p o w i e d z i a n o , iż 
w ł a ś n i e  dla u p r o s z e n ia  p o k o i u ,  a u k o ń ­
c z en ia  w o y n y ,  p o s t a n o w i o n e  b y ł y  o w e  
m o d ł y  „pub l i cz ne  ; p o c h w a l i l i  w p r a w d z i e  
t e n  p o b o ż n o ś c i  u c z y n e k ,  l ecz  i a ko  l u ­
dz ie  ś w i a t o w i  i d o  r o s k o s z y  c i a ł a  s k ł o n ­
n i ,  n a m a w i a l i  s to ią ć eg o  p rz y  n ich  w ł a ­

ścici ela  d o m u ,  aż eb y  owe'y g r o m a d z i e  
n i e w i a s t  z n o w u  p r zed  ich ob l i c ze  w r ó ­
cić się k a z a ł ,  iżby ies?,cze d ł u ż e y  w z r o k  
s w ó y  r o z p u s t n y ,  t y m  w i d o k i e m  m o g l i  
n a s y c i ć ,  g d y  w ł a ś n i e  w tę s a m e - c h w i l ę  
z a w o ł a n i  od  g o d o w n i k a  no o b i a d , p o ­
szli r ac zey  z a s p o k o i ć  g ł o d n e  ż o ł ą d k i ,  
an iże l i  oczy swe c i e k a w o ś c ią  p r z e ję t e . — ■ 
T y m c z a s e m  T a t a r z y ,  o d b y w a i ą c y  s t r aże  
o k o ł o  mias ta  i t u r e c k i e g o  o b o z u ,  ( d o ­
w i e d z i a w s z y  się,  że  T u r c y m y ś l ą c  p o  z a ­
w a r c i u  p e w n y c h  u k ł a d ó w ,  o b lę ż e n ia  o d ­
s t ą p ić )  i ż b y  n ie  p o w r ó c i l i  d o  k r a i n  s w e ­
g o  b e z  k o r z y ś c i  i p l o n u ,  z w o d z e m  s w o ­
i m  S u ł t a n e m  M u r a d y n e m  , u d a l i  się na 
z w y c z a y n e  sob ie  r a b u n k i .  D o  n ic h  p r z y ­
ł ą c z y ł y  się i t s zc ze  r o ie  K o z a k ó w  , T u r ­
k ó w  i W o r o t h ó w ,  p o d s y c e n i  n ad z ie ią  ł u ­
p ó w ,  a p r z e p ł y n ą w s z y  r ze kę  S a n ,  po  
r o z d z i e l e n i u  się n a  2 0  h o r d  , w sz ys tk ie  
pola i m ia s t e cz ka  b e z b r o n n e ,  m i ę d z y  
J a r o s ł a w i e m ,  P r z e m y ś l e m ,  Z a m o ś c i e m ,  
S z c z e b r z e s z y n e m  i T a r n o g r o d e m ,  za b ie ­
r a n i e m  lu d z i  w , n i e w o l ą ,  m o r d e m  i o -  
g n i e m  zn i szczy l i .

J a k  t y l k o  n a d s z e d ł  d z i e ń  w y z n a c z o n y  
na  o d e b r a n i e  o k u p u ,  d w ó c h  z n a k o m i ­
t y c h  T u r k ó w  z i e d n y m  T a t a r e m ,  u d a ł o  
się d o  miasta.,  g d z i e  o d  d o z o r c ó w  m i e y -  
skich  p rzy ię c i  b y l i  r ó ż n e m i  w e t y  i t y -  
t u n i e m ,  k tó r y  n a t y c h m i a s t  T u r c y  o w i  
k j t r z y ć  p o c z ę l i ,  g d y  t y m  cz as em  T a t a r ,  
l icząc p i e n i ą d z e ,  i r w aż a ł  na to . a b y  ia— 
k i  m i e d z i a n y  n ie  z n a l a z ł  się m i ę d z y  sreb r-  
ne ro i .  K ie d y  zaś  n ie  c a ł k o w i t ą  s u m m ę  
O k u p u ,  iak się sp o d z ie w a l i ,  lecz o p o ł o w ę  
m n i e y s z ą  t tyrzel i ;  o b u r z y w s z y  się na m i e ­
s z k a ń c ó w ,  że sob ie  ' f i ł s z y w i e  i c h y t r z e  
z  n ie m i  po s tą p i l i ,  ca ł ą  tę rzecz s tarszyr i i  

• s w o i m  o z n a y m i ć  p rzed d ę  w zieli .  W c z e ­
śn ie  atol i  wd a l i  się w n iesnask i  o w e ,  
D e p u t o w a n i  od  mias ta  M o r s z t y n  i K o ­
n a r z e w s k i ,  z Agą t u r e c k i m ,  k t ó r z y - t w i e r ­
d z i l i ,  że iu ż  m ię d z y  s t r o n a m i  r j m ó w i o -  
n o  się o t o ,  a b y  od  o b l ę ż o n y c h  i a ko-
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' 2ioiwi.sk s u m m a  była* p r z y i ę t a ,  a za rg -  
• J io y i n ie  n iedopr ł i t coney Jeszcze,  o b o w i ą -  

za l i  się w y d s d ż  1 2  z a k ł a d n i k ó w ,  w y b r a ­
n y c h  z ńayz-r sakomi tsęyeh  o b y w a t e l i  m i a ­
sta . -7— U m o w a  tfi o s o b n o  p rzez  D e p u t o ­
w a n y c h  z n i e p r z y j a c i e l e m  z a w a r t a ,  b a r ­
d z o  o b r u s z y ł a  m i e s z k a ń c ó w .  Uskarża l i  
sio o m ,  ze g d y  p rze z  i e de n  Lwtfvv o b r o - 
i i i On y  z m o c y  t u r e c k ie ' y ,  w sz y s tk ie  n a  
o k o ł o  lezące'  k r a i n y  po l sk ie  u b e z p i e c z o ­
n e  zo s ta ł y  : m i e s z k a ń c o m  ie g o  za m ia s t  
u p o m i n k ó w  i.  w aw r zy n ó w -  zwyc ięzk ich- ,  
b a y  d a n y  i w ięz y  o d d a n e  są w  n a g r o d ę .  
O ś w ia d c z y l i  n a k ó n i e c , .  ze n ie  chc ąc  n a ­
raż ać  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  swycH z i o m ­
k ó w ,  g o t o w i  b y l i  z e r w a ć  t ak  o h y d n ą  û - 
r a o w ę ,  i i ą w s zy  sig z n o w u  o ręża ,  wo le -  
li .  paćzey  ro z p o c z ą ć  k r o k i  n ie p r z y ja c ie l ­
s k i e ,  iak p o d d a d ź  sig n i e w o l n i c z o  w i a-  
r z m o  tu r e c k i e .  T e  ska rg i  m i e s z k a ń c ó w ,  
n ie  c h c ą c y c h  . a n i  i e d n e g o  ze sw o ic h  
z i o m k ó w  d a d ź  w  z a k ł a d n i k ó w  h a r d e m u  
B i s u r m a n o w i ,  gdy  sig o b i ł y  o uszy  s t a r ­
s z y z n y  mieysk ie 'y ,  t a  w y p r a w i ł a  do  n i e ­
c h ę t n y c h  p o s e l s t w o ,  p roszą .c ,  a b y  z ł o - -  
ży l i  n a d a r e m n ą  bez  s i ł  gn ie -wl iwośc n a  
s r ozące  sig, l osy ,  i i eden-  dz i es i ą t ek  o b y ­
w a te l i  d a w s z y  w o f i e rze  dla s k o ł a t a n e y  
ł lp l t e y ,  t y m  c z y n e m  p o m n o ż y l i  k u  l i iey 
z a s ł u g i  śwoie ,  za k l ó r e b y  uw o ln ie n ia  od 
c i ęża rów i podatków- dostąp ić  mogli .  N a  
t a k ą  r adę m ie sz k ań cy  p o m ię d z y  sobą  szem- 
rać ,  i g a r d z ą c  ob ie tn i cam i  cz y n io n e  mi,  k r z y ­
czeć poczęl i , ,  że za w y k r o c z e n i a  s t a r szych  
sami n ie s ł u sz n ie  k a r ę  po n o s i ć  muszą.  W  ta- 
kie'm z a b u r z e n i u  u m y s ł ó w ,  B a d z c y  miasta 
pamię tai ąc na tp ,  iż posp ó l s two  b a r d z ie y  
p r z y k ł a d e m  iak r o z k a z e m ,  do j ak ichk o l ­
wiek p r z y k r y c h  r ze czy  za chę con e  by d ź  
może ,  oświadczy l i  g-otowos'ć swoię do p od ­
dania  się w n iewolę  T u r k o m ;  b y le  t y l k o  
•Religia p r a w o w i e r n a ,  p r z y b y t k i  Boskie ,

d e b r o  lu d u  i ca łość  Kró le s tw a  , n i e r a r u *  
szone  zos ta ły .  M ie s z k a ń c y  po ch w a l iw sz y  
to  m ę ż n e  p r zed s ięwz ięc ie ,  r ó w n e  p o ś w i ę ­
cen io m się. s ł a w n y c h  w s t o r o ż y t n o ś c i  D e-  
c y u s z ó w , K u r c y u s z ó w ,  .Pu b l i k o ló w ,  ku po­
wszechn em u d o b r u ,  n ie  dali się im p r z e ­
śc ignąć  w b o h a t e r s k im  sposob ie  m y ś l en ia  
k w o l e l i  r acze'y sand s tawić się d o b r o w o l ­
n i e  na  z a k ł a d n i k ó w ,  a n i ż e l i  dopu śc ić  t e ­
go,  a b y  sz an o w n e '  owe p o d p o r y  mias ta  , 
za k t ó r y c h  r a d ą  od  z g u b y  sobie g r o ż ą c e y  
u c h o w a n e  zos tało ,  u s u w a ć  się m i a ł y  z p o ­
ś r ó d  niełi na  w y g n a n i e .  Je szcze ,  o te'y 
r z e c z y ,  n i e  do k o ń cz y l i  r o z p r a w y ,  gdy ie­
d en  z- n ich  n az w is k ie m  A ń d r z e y  < S z y m o -  
no w ic z  M e d y c y n y  do k tó r ,  p r z e k ł a d a j ą c  m i ­
ło ś ć  oyczy zny  nad  wszys tkie  kor zyśc i  d o ­
m o w e ,  p i e r w s z y  o św ia d c z y ł  się dobr-o- 
w o ln ie  n a  za k ła d n ik a .  Za iego p r z y k ł a ­
d em  Jan S tudn ick i  As sesor  s ą d o w y , " n i e  
m o g ą c  dla podwszłey s ta rośc i  of iarować się 
n a  to,  s y n a  swoiego m ł o d z i e ń c a  wie lk ich  
nadz ie i ,  w y m i e n i ł  . swoiin zas tępcą.  D o  
ty c h  dwó ch  mężów,  g dy  się n i k t  więcęy- 

ze s ta rszych g m i n n y c h ,  chę tn ie  w y m ie n ić '  
n i e  śmi a ł ,  p rzeds ięwz ię to  z osobna; w y b ó r  
Uczynić ,  po k t ó r y m  Ą n d r z e y  D ob rzyck i .  
i E d w a r d  W e n t z e :  P o la cy :  G a b r y e l  i Mi-  
k o ł a y  B e rn a te w i c z e ,  tu dz ież  JakóB Jasz .  
k i ewicz ,  O rm i a n i e :  Stefan L a u r y s z e w ic z ,  
i P i o t r  A i f e n d y k ,  Busini :  o raz  dwóch  bez ­
im i e n n y c h  n a  z a k ł a d n i k ó w  w yz na cz en i  zo ­
stali ,  Os ta tn i ,  z' t y c h ż e  J a n  Cz ec hu ck i  z 
s y n e m  swoim ch oc ia ż .n ad l i c zbo w ym ,  w p o ­
d r ó ż y  i e dn ak  dla b ieg łośc i  w 6 / luce  le- 
k a r s k i e y ,  p o t r z e b n y m ,  p r z y ł ą c z y ł  się do 
to w a r z y s t w a  i e d e n a s t u  wyze'y w śp o m n io -  
ny ch .

X V



Dn ia  5 Paźdz ie rn ika  zak ładnicy  m ia no­
w a n i  od m ia s t a ,  pożegnawszy  się z domo­
wnikami  i wszystkiemi  współmieszkańca­
mi swemi,  otoczeni  l iczną  gromadą  ludu,  
k tó r y  im ży czy ł  szczęśl iwej d rogi  i p ręd­
kiego powro tu ,  stawili się w obliczu P o­
selstwa Królewskiego,  które ich zaprowa­
dziło do tureckiego  obozu,  i oddało na­
cze lnemu wodzowi woyska.  Ten spoy.  
rzawszy n a  nich su rowym  wzrokiem,  dał  
rozkaz  pisarzowi swemu,  aby  ich do re- 
iestru zaciągnął ;  Aga zaś Janczarów mia ł  
sobie zlecony dozór  nad nimi.  Posłowie 
Królewscy  .odd'ali pote'mf swe pożegnanie 
Kapud an  Baszy i Han ow i  Ta ta ró w,  życząc 
oby dwo m,  ażeby iak naypręc lzej  od g ra ­
nic kra iu  ustąpil i ,  i n igdy  wię ce j  nie po­
wracali .  N ie k tó rzy  z obro tnieyszych miesz­
kańców,zwiedzi l i  także stanowisko Kozaków, 
chcąc poznać pod pozorem pożegnania ich 
wódza Doroszeńki ,chyt re  iego z am ia ry ,-któ­
r ego  imieniem rządców miasta prosi l i ,  ażeby 
z wrodzonej ,  ludzkości ,  zakazał  woysku  
swemu pa len ia  domów na  pół’ zgorzałycb.  
Stosuiąc się zaś uo zwyczaiu pomiędzy 
gośćmi przy ję tego ,  i wiedząc że kozacy 
nie radzi  t emu ,  gdy  się ich na sucho od­
wie dza ,  dali m u  w u p o m i n k u  kufę go­
rzałki .  Aby zaś tern ł a t w i e j  w czarne'm 
iego s iedl isku duszy,  oręż u k r y ł y  prze­
widz ieć  m o g l i , p i e r w e j  nalawszy k u b e k  
t r u n k ie m ;  za zdrowie iego duszkiem wy­
pili ,  nie chciał  bowiern podanego  sobie 
do ust  p rzy łożyć ,  pó kib y  w p rz ó d  ofia­
ru j ący  m u  sami nie skosztowali; poczerń 
dopiero wychyliwszy iedną czaszę za zdro­
wie .Króla,  a d ru g ą  za swego Cara,  roz­
począ ł  skargi  swoie, lżąc wyniesienie na.  
wysokie  u rz ę d y  przednieyszych  Pa nó w

Królestwa.  Kiedy  zaś p o s t r z e g ł ,  że go 
z przykrośc ią  s łuchano,  obróc i ł  rzecz ku  
pochwale  mieszkańców. T u r c y ,  mówił  
on,  czynil i  sobie n ad z ie ię , iż tak ła two 
iak zdobyl i  Kamieniec,  Lwów opanować 
pot raf ią ,  pocze'm do K r a k o w a ,  Lub l in a . ,  
W ar sza wy i samych nawet  miast po ło żo ­
nych  nad .Bał tyk iem,  z rozwalin Kamieńca 
drogę  sobie uścielą; lecz gdy  się pr zybl i ­
żyli do Lwowa,  widząc to miasto otoczą- ' 
ne po dwóyn ym  m u r e m  i wałem,  a z usta­
wicznego działobicia poznawszy,  iż musi  
mieć mocną  z a ł o g ę ,  i r ę c z n e j  b ron i  do­
sta tek,  nie śmieli one  z nie wi ęce j  n a d .  
4,000 Janczarów d a l e j  szturmować , lecz 
umyśli l i  t ak  d łu go  t rzymać  ie, w oblęże­
n iu,  dopókiby  albo minami nie podkopa-  
l i ,  lub też kulami  ognis temi w perzynę  
nie obrócili , '  Kiedy zaś tak iedno iak drugie 
im się nie uda ło,  a wyprawieni  od nich szpie- 
gi donosili  im,że cała prawie Polska uzbroio-  
na pod Lubl ine m,  golowa b y ł a  ob lężonym 
na pomoc p r z y b y ć ; !  gd y  oprócz  tego ho rd y  
ta t a r sk i e ,  owe to p o d p o r y  tureckiego  w o y ­
sk a ,  ro z p r a s z a ł  y się po .kraiu na szukanie 
zdobyczy:  na tenczas Kapudan Basza sk ło n­
n o ś ć  swoie okaza ł  do zawarcia ugody z m ia­
s t em ,  i przyjęcia O kup u;  i b y ł b y  P o s ło m  
iego daleko b a r d z i e j  p r z y c h y l n i e j s z y , 
gdyby rady  swoie stosowali do czasu:  lecz 
lakożkolwiek rzeczy te p o s z ły ,  p rzyznać  
atoli  t r z e b a ,  iż i eden Lwów naprawi ł  te-  
raz  przeciwne losy K ró le s tw a ,  przez co 
samo zas łużył  sobie na względy od w szy­
stkich S ta nó w ,  i obf i ts /ą  niżeli dotąd na .  
.grodę ,— Chcącemu więce j  mówić ,  wspó ł ­
towarzysze b r o n i ,  poćzuwszy zapach g o ­
rza łk i  , nade jśc iem swoim przerwali ; 'a  mi e- 
szkańcy t a k ż e ,  aby  się pozbyl i  woienne'y 
zg ra i ,  pożegnali  Kozaków,  życząc im zdro-
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wszego  r o z u m u  w z d r o w e m  ciele. O d c h o ­
d zą cy m  z o b o z u j  d a r o w a ł  D o ro s ze ń k o  o- 
b r az  M a r y i  f a u n y ,  z. n i ewol i  l a t a r s k i e y ,  
i ak  m ó w i ł ,  o d z y s k a n y ,  c a ł y  na ' t w a r z y  
p o k a l e c z o n y ,  z nap ise/n  w i ę z y k u  s ło ­
wiań sk im :  Po  p o r o d z e n iu  P a n n a  n ieb ieska ,  
po  śmierci  m a t ka  źyiąca.

D o ty ch c za s  mias to L w ó w  i u |  kon ać  zda ­
jące  się , dnia 6go P a ź d z i e r n i k a  pow róc i ło  
z n o w u  do życia .  P r z e d  wscho de m s łońca  
o d g ło s  t r ą b  i k o t ł ó w  , a g d y  się rozedn ia -  
ł o  , chorąg iew z nam io tu  wodza  t u r e c k i e ­
go powiewająca , z a po w ie dz ia ły  mieszkań-k,  
com ie g ó ,  us t ęp  n iep rzy jac ie l a .  P o  w y y -  
ściu zote'm pocz tów sz p i eg ow y c h  , w piei’- 
"wsze'm sz e r e g u  p r o w a d z o n o  8 dzia ł  więk­
szych , i 12 m n i e y s z y c b ,  od  b a w o łó w  cią­
g n i o n y c h ;  za n iemi  sz ła  t r z o d a  w ie l b łą ­
d ó w ,  o s łó w  i m u ł ó w ,  c i ęża rem o b ł a d o w a ­
n a ;  dale'y Ja n c z a r y  w sz yku  postępowal i  , 
a z ich t y ł u ,  jazda  t u r e c k a  z rozw in i ę t em i  
chorą gwiami .  W p ł o c h y ,  M u l t an ie  , i-Ko- 
zacy  z b o k u y  a T a t a r z y  na  s a m y m  k o ń cu ,  
za t u r e c k i m  wo ysk ie m ciągnęl i .  Ci  o s t a t ­
n i  n a y g o r s i ,  Kośció łek drew’n ia ny  S. P i o ­
t r a  na  wstęp ie  do p rzedmieśc ia  l eżący ,  pod .  
p a l i l i , -dając n i b y  zn a k  p rzez  t o ,  b ł ą k a i ą -  
c y m  się-t u i owdzie  współ tow a rz ys zo m  b r o ­
n i , że iuż  do.  k r a iu  swojego p o w r a c a l i . — 
T y m c z a s e m  m ie sz k ań cy  do tąd  od n i e p r z y ­
j a c i ó ł  oblężen i ,  a t e r a z  do p ie ro  wolnośc ią  

' u d a r o w a n i  , iedni  z weselem gar nę l i  s ię do 
ś w i ą t y ń  b o s k i c h ,  dzięki  sk łada iąc  N a y -  
wy żs z em u ; d r u d z y  w ys ze d ł sz y  na wierzch 
p a g ó r k ó w ,  pa t rza l i  z t . a mt ąd  iak dalece o- 
k ie m  dos ięgnąć n iog l i ,  na n i e p r z y ja c ió ł  u-  
s t epu ią cyc h .  N a y  b iednieys i  n i e k t ó r z y ,  z 
włóc zą ce m i  się żebrak am i  z m i e s z a n i , po ­
szli na s t ano wisko  n i e p r z y j a c i e l s k i e , na 
k to re 'm pozostaw iane n a m io ty  i intki za b ie ­
rali .  Inni  z n o w u  g r o b o w c e  tu reck ie  o d k o p u ­
jąc , zdz iera l i  z t r u p ó w  w nich p o c h o w a n y c h

z j w o i e  i p r ze śc ie ra d ła .  Wr esżc ie ,  i akie spu-  
s toszen ie  mia s tu  o ręż  n iep rzy jac ie l sk i  g o ­
tował],  widzieć to  b y ł o  na  domach  p r ze d-  
m ie y s k ic b :  wszys tko  tam b y ł o  zn i szczone ,  
K o śc i o ł y  n a  s t ay n ie  k o ń s k i e ,  i ch lew y  b y ­
dlęce p o z a m i e n i a n e ,  O ł t a r z e  o b a l o n e ,  ł a ­
wk i  p o p a l o n e ,  z w ł o k i  u m a r ł y c h  z g r o b o ­
wców w y r z u c o n e ,  i pson;  na p oża rc i e  d a ­
ne  , posą g i  św ię ty ch  r ó ż d e m i  ob e l g am i  
z h a ń b i o n e ,  z Klasztorów'  z a k o n n y c h  sie- 
dl iska w' szelkiey s r o m o t y  p o r o b i o n e ,  do ­
m y  p ryw  a tne po części  z z i emią z r ó w n a n e ,  
po części  o g n ie m  zni szczone.  K ró tk o  mó-  % 

' w iąc  na  o b y d w ó c h  p r z e d m ie ś c ia c h  f i )  od 
g ł o w y  aż dę  s t o p y ,  n ie p rzy iac ie l  nip  nii ł  
zos taw i ł  ca łego  , lecz w sz ys tk o  z ruy-nowa  
i  z n i s z c z y ł ; s amo t y l k o  mias to od  n iego  
a t t a k o w k n e ,  p r ze z  o p ie k u ń c z ą  ł a sk ę  P a n a
B o g 3 ,  po zo s t a ł o  n ie tk n ię te .

W y z n a ć  t u  p r a w d ę  p o t r z e b a ,  iż i ak t y l ­
k o  woysk,a tu reck ie ,  u k a z a ł y  się w o b l i cz u  
L w o w a ' ,  gdzie  p o z o s t a ł y c h  mi e sz k ań có w  , 
i to  ieszcze n a  u m y ś l e  za ch w ia n y ch  , n ie  
wielka  b y ł a  l i czba ; r o z u m i a n o ,  iż n i e p o ­
d o b n ą  b y ł o  b z e c z ą , chwyc ić  s ię  j a k i c h k o l ­
wiek ś r o d k ó w  o b r o n y ,  p r z y  s i ł ach wielce 
n i e r ó w n y c h .  K ie d y  zaś T u r c y ,  un ie s i e n i  
g w a ł t o w n y m  n am ię tn o śc i  z a pę d e m ,  z d z i a ł  
n i e u s t a n n i e  s t r ze lać  , b o m b y  r zu ca ć  ,  p o d ­
k o p y  r o b i ć ,  m u r y  w y w ra c a ć  , i d o  s z t u r ­
m u  p r z y g o t o w a n i a  cz yn ić  za c z ę l i ; n a t e n ­
czas wielu  n ie  t y t k o  z .p ro s t eg o  g m i n u , ,  
lecz, n a w e t  ze s t a n u  w o y s k o w e g o  , o b aw ia ­
j ąc  się s z a b e l ' t u r e c k i c h  , z a m k n ę ł o  oczy na  
p ł o n n ą  odw agę  s t a r s zyz ny  mieysk ie 'y ,  k to -  
■rey b r a k o w a ł o  Sił p r z y z w o i t y c h  , i c z y n i ­
ł o  t a i e m n e  z m o w y ,  w zg lę d em  p o dd an i a  
miasta  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  mi m o  ie'y w ol i ;  
g ło sząc  ty m c z a se m  i a w n i e ,  i a k o b y  S t a n y  
Kró les twa  w y p r a w J o ń e  w o ys ko  na  p o m o c ,  
i l edwie  po t r zy dn io w  e'm. c i ągn ien iu  ze br  

] )  H alickim  i K rakow skim .



n e  pod L u b l i n e m  , m ia ły  odwołać,  a Lwów  
losowi swemu zostawić;  mniemając  by ć  to 
nad  s i ły  swo ie , ażeby miasto w ta k o w y m  
■ razie odb ieżone ,  z paszczaki smoka  cal’y 
k r a y  pożera jącego , zdołal i  wydrzeć .  O- 
b lężeni  p rze to mi eszkańcy ,  widząc się 
wszelkiey  pomocy zkąd ioąd pozbawione- 
m i ,  szukać zaczęli pos i łków z n iebios;  i 
o toczywszy gromadnie  O ł ta rz e  Pańskie,  t ak  
d ł u g o  proźby i m o d ł y  swoiej,  zanosili  do 
Boga , póki  tenże w nagrodę  czci sobie od- 
dane'y , n ie ' s ta  l  się; ob ro ńcą  t y c h ,  k tó rzy  
broni li  h o n o ru  iego. Jakoż ba ruz ięy  z nie- 
p rzyjac ie lem po ty k a ło  się n i e b o ,  niżeli 
miasto:  gdy  bowiem kule  mieyskie k i l k a ­
dziesiąt  T u r k ó w  z a b i ł y ,  postrach spusz­
czony ■/. nieba tak  dalece ich zm ie sz a ł ,  że 
pod ob ni ey szy  do ucieczki  o d w r o t  p r zeds i ę ­
wziąć umyślil i .  (Zdzieła H isto rya  L w ow a.)

S .  i m m  .  i . .  .  — i . . .

11.
f l f nowo wydarłem d z ie łku  p . t. D ziennik  
p o d ró ży  do K rym u  p rze z  P . Kaczkowskiego  
M ed ycyn y  D oktora  znaydui.e się zaym ulące  
podanie, o m ogile pewne'y nieczczęśney k o ­
chanki, która iuz M ickiewiczowi była  p o d a ła  

m yśl do icdnego z Sonetów  K rym sk  ch, ■ 
Kie  dochodząc  w ie rz c h o łk a  Czatyrda-  

c h u  p iękne  drzewa h u k o w e  rosną ..  J e ­
de n  z n ich  przenosi  bu y n o śc i ą  wszys tkie  
i n n e .  iNa n ich to  w n o c y  ma się po k a ­
zywać c z e r w o n y  p ł o m i e ń ,  ażeby p o d r ó ­
ż u ją cem u lub b łą dzącem u  drogę oświecić,  
i do obs ze rnych  gałęzi  b u k u  skie rować  
k r o k i  i e g o . ' T a k a  o  tern t u  iest powieść.

T a m  gdzie rzeka I iu b a n  p iękne  skrapia 
r ó w n i n y ,  gdzie ł a ń c u c h  gór  Kaukazkich  
odgranicza świa t  oświecony  od ho rd  ko- 
c z u i ą c y c h , od tych  to po tę ż n y c h  zale­
wów E u r o p y ,  tam pięknif  wzrastała m ł o ­
da Zerfi  r o d e m  Czerkaska  , i edn a  ty lk o  u  
rodz iców.  Długie  b lo n d  w łos y  spada ły 
od  niechcenia po iey ok rąg ły ch  i b i a łych  
r am ionach .  Ksz ta ł tna  kibić ciasne'm spię­
c iem i s r eb rną  haftką przedz ie lona , u ł o ­
żenie  pe łne  s łodyczy  i s k r o m n o ś c i ,  przy

n i e w i n n y m  na  iey k o ra lo w y c h  ustach u-" 
ś m i e c h u ,  żywość  iey ru c h ó w  wcale n ie ­
w y m u s z o n a ;  wszystko to czarowało  se r ­
ca m ł o d y c h  Czerkasów.  —- Nie  zbywało '  
ićy na n i c z e m , b o  rodzice z Uzdenóty 
sz lache tnćy  k lassy CzCrkaskiey p o c h o d z ą ­
cy, dos tątek mieli  wszys tk iego.  Każdego 
dnia rano mn ós tw o-  b y ł o  u iey, p r o g ó w  
i?aylepszych ow oców  i zw ier zyny ,  na  iakie 
się ty l ko  iey wielbiciele z d o b y d ź  mogl i .  
S k r o m n a  Zerfi nie p r z y w y k ł a  do zalotów* 
an i  do ko rzys ta n ia  z n ic h  , z pomiąszó-  
n iem t n ieśmiałośc ią  zbie ra ła  te ofiary i  
n iemi  uboższych  od siebie obdzie la ła .—  
Między  ..wielką . liczbą ubiegających  się o 
idy r ę k ę ,  b y ł  hoży ,  czerstwy i o d w a ż n y  
S e i d ,  syn  ub o g ic h ,  lecz uczciwych r o d z i ­
ców. Jego  zręczność w ł o w a c h ,  chybkie  
ło d z ią  k ie ro w ani e  i' w yt rzymałoś ć  w  w y ­
ścigach k o n n y c h  , z j edna ły  inu- przewagę 
i uważanie,  między młodzieżą.  Mężny,  
s i lny i śmia ły  w« wszys tk ich w ypraw ach ,  
s t rac ił  swoię rzeźkość gdy m u  serce mi łość  
zaieta.  'Zerfi by ła  bożyszczem iego duszy.  
Od chwil i  zakochania się, s tał  się s m u t n y m ,  
o d l u d n y m ,  i ob o k  Zerfi  bardzo  n ieśmia­
ł y m .  T e n  , k tóry  z dzikiey  i s traszuey 
n a y g r a w a ł  się. n a tu ry ,  dziś .uc ich ł ,  zw o i - -  
h i a ł  i ug ią ł  się przed p ięknem i ł a g o d n e m -  
iey d z i e ł e m .— M ło dz i  wspó ł -za lo tn ie y  Z e r ­
fi, wys ł awia l i  oz d o b n ie  przed nią i iey r o ­
dz icami,  swe dzieła ło wieckie  r zapaśnicze,  
t łómaczyl i  swą  mi łość  k u  n iey  z zapałem,  
Se id  ty lk o  mi lc za ł  i kocha ł .  Zerfi  także 
od n ie iak iego  czasu i ofiar  zbierać  nie  
chciała.  Ostygła w niey n a w e t l u d z k o ś ć ,  
bo  o wszystk ich,  prócz iedneg.o z a p o m n i a ­
ł a .  Jednę  t y lk o  bra ła  rósżćzkę.  o liwną, ,  
k tórą  sucha  i zżó łk ła  t raw u- z cyprysu  ga­
łązką  wiązała .  S k r o m n y  ten dar  s k w a ­
pl iwie codz iennie  zanosi ła  do izby  swoie'y, 
Se id  to  przy  k a ż d y m  wschodzie  s ł o ń c a , ,  
z a t y k a ł  u  drzwi Zerfi.  N i k t  o tóy m i ł o ­
ści nie wiedz ia ł ,  choc iaż  by ła  szczerą i g o ­
r ąca .— Seid b y ł  ub og i  i dla tego nie śmie­
li iey w yz n a ć  przed  sobą  i rodz icami .  Ni .



. ' lila Zet-fi na  s i ł a c h ;  b l a d ł a  co ra z  W k r a -  
f i i e m  l icu ,  i i u/, u p a d a ła  pod  c i ęża rem  t a ­

j o n y c h  uczuci .—  P r z e w i ą z a n i e  r o d z i c ie l ­
sk ie  p r z e z i e r a ł o  i z g a d y w a ł o  iey se r ­
ce.  P o  w i e l u  n a l e g a n i a c h , t e r a ź n i e y -  
sAe t r o s k i  i p r z y s z łe  szczęście s k ł a d a  Z e r ­
fi u  s tóp  r od z ic ów .  O b f i ty  p o t o k  ł e z
r ę k ą  m a c i e r z y ń s k ą  . z b i e r a n y  , z b o l a ł e ­
m u  i ay  se rcu u l ż y ł .  P r z y w o ł a n y  S e i d ,
p i e r w s z y  raz  w y z n a n i e  s w e y  m i ł o ś c i  , 
z  p o k o r ą  , lecz  d o b i t n i e  i  cz u le  z r o b i ł . —  
N i e  wahal i  się d ł u g o  -rodzice .Zerf i  i r ękę 
' s w ey  có rk i  Seidow i p r z y r z e k l i . —  Juz  mi łe 
i wzaiernne uczuc ia  d w oy g a  ko ch a n k ó w  

. s i ł y  im p o k r z e p ia ły ,  iuż i szeząśli  wy dz ień  
p o ł ącz en ia  się ś lu b em  b y ł  oznaczony .  
Becz  i akże  r za d ko  cz łow ie k  p r a w d z i w e g o  
szczęśc ia '  dosięga;  zda je  się ze czuwa  
du ch  z ł y ch  p r z y g ó d  i ty si ąc  s p r ze cz ny ch  
poc i sków getu ie .  P r z y c h o d z i  dnia i edne-  
g o  Seid do sw ey  lubey ;  p lącz  i r oz pa cz  
ro dz ic ów  se rca  iego  r o z d z i e r a . —  Szulca 
b y s t r y m - o k i e m  Zerfi ;  nie po s t r ze g a  ie'y, p a .  
da do n ó g  r od z i c ó w  i chc iwie  dotnaga się 
odpowiedz i ,  gdzie iest  Ze r f i ?  gdz ie  iest  
Z e r f i ?  P o r w a n o  có r k ę  naszę ,  un ie s io no  
ci .  zonę!  Chciwi  zy s k u  _ r o z b ó y n i c y  .za- 
p r z e d a d z ą - t ę  naszą'  pe r ł ę  do i ak ieg oś  S e ­
rai  u ! P o tężna  śmierc i  r o z e d r z y y  c ia ł a  
nasze iuż  m a r t w e ,  iuż do n ic zego  n i e p r z y ­
da t ne  ! P o r y w a -  cię -Seid z i-śkrzącemi o- 
czarni,  a dobyw.-aiąc g i n d z i a ł a ,  po.przysięga 
rodzicom,  że albo  z ieli có rką  t u  p o w r ó ­
ci, a lbo  z nią r azem zginie.  T o  r z e k ł s z y ,  
uleciał-  iak s t r z a ła  si lną ręklą wypuszczo­
n a . — Kilka p rzeminę ło  mies ięcy  a Seid i Zerfi 
ieszcz-e rozdzieleni .  JNie m ó g ł  Seid jdoyśc 
śladu swey  z g u b y ,  iuż  p rawie  o b ł ą k a n y  na 
um y ś l e ,  w yn i s z cz on y  na siłacli ,  w l ó k ł  swe 
k r o k i  po  gó rach  i s k a ł a c h . — Ja k i ś  ieszcze 
t r emy k nadziei  s a m o b ó j c z ą  r ę k ę  iego" po

w ie l e ,  r a z y  wstrzymywał. T n i e  się wresz­
cie na  g ó r ę  G z e ty r d a c b ,  a w y c i e ń c z o n y  u -  
p a ł e m  r zu ca  się p o d c i e ń  w sp an ia łe go  b u k u .  
Zas yp i a ,  w-ki lka chwil  w y r z u c a  go ze s n u  
iakieś . ’ w e w n ę t r z n e  w s t rzą śn ie n ie .  O tw ie r a  
oczy,  i spos t rzega  na gałęz i  w y s o k i e y  ocie-  
n i o n e y  pąsową  p r ze p as k ę . —  P o r y w a  ią i po-  
zna ie ,  iż iest tą samą,  k t ó r ą  d a ł  Zer f i  p o  
ośw iadczen iu  swe'y mi łości ,  iego  imie b y ł o  
na  n ićy  wyszy te .  P r z e r z u c a  ią,  ob ra c a ,  sam 
oczo m swoim nie w i e rzy ,  kazde'y n i t ce  się 
parzypat ruie i wreszc ie  spo s t rzega  na  j e ­
d n y m  iey k o ń c u  n ie w y r a ź n e  l i t e r  w y s z y ­
cie : Ze r f i  w B a k c z y s e r a i u , — • Błysk awic a  
w o ln ie y sz ym  b ieg iem po  n ieb iosach  s p ł y ­
wa ,  t ak s z y bk o  r z u c i ł  się -Seid k u  s tronie '  
B a k c z y s e r a i u ;1— T ę  p r z e p a s k ę  sama Z er f i  w 
tern m ie y s c u  zawies i ła .  —  Je'y ty r a n i ,  b y  
ś l adu p o s o b i e  żadneg o  n iezos tąwić ,  c i ągnę ­
li of iarę swoię p r z e z  g ó r ę  C z e t y r d a c h .  
Z m o r d o w a n i  tu  wypoczęl i ,  a p r z e w i ą z a ­
w sz y  s z n u r  w p ó ł  Zer f i ,  końce  do rąk  sw o ­
ich, j i rzy twierdz i l i .  Sen p r z y  wal i ł  s rogie ich 
oczy,  a Zer f i  ko rzy s ta i ą c  z i a s n e y  t a r c z y  X ię -  
życa ,  w ysz y ł o  na drogie 'y sob ie  p rzepasco  
wi ado m ość ,  i aką powziąść  m o g ła  do k ąd  ią 
prow adzą .— Jakże  , c i eszyła się Zer f i  z i g ł y  
i  J e d wa b iu ;  iakię za pasek w e t k n ę ł a  w t e d y ,  
. k i e dy  ią w y s z y w a n ie m  w o rk a  m y ś l iw s k ie ­
go zajętą,  d ra p ie żc y  por wa l i !  P rz e c z u w a ­
ła  ona,- że nie będz ie  ścieszki  po ktore 'y-  

' b y  serce nie s z u k a ł o ,  i d la  t ego  z p e w n o ­
ścią t en  T e l e g r a f  na d r z e w o  z a r zu c i ł a .

Jeszcze s ł ońc e  za skały- B a kcz yse ra i u  
n i e  z a p a d ł o ,  k i e d y  S e id  w z r o k ie m  o g n i ­
s tym  w m o r y  Serai.u iuż  się w w p a t r y ­
wał .  W  p o d o b n y c h  un ies ien iach z i mn a  
rozw aga  i oczue ia  serca,  daleko  siebie od­
skaku ją .  Z ł o r z e c z y ł  Se id  w ą t ł e y  ciała 

.budowie ,  że wielkości  zamia rów iego s p r o ­
stać nie mogła .  Po cóż mi  ta t ak  w y -  
cbwalana  zręczność myc h  r ą k ,  t ak g ł o ś n a



«ai Kaukaz ie  Siłą moie go  c ia ł a  * k i e d y  
dzis ca łą  ich po tęgą  i e d n e g o  m u r u  -Sefay 
op a s u ją c e g o  akr u szy ć  nie p o t r a f i ę ?  T a k  
Z un ie s i e n ie m g łó s  swe'y d u s z y  po d n o s i  nie 
r az  z a p a l c z y w y  Seid,  a p r z y  te'm roi  chwi ­
l e  szczęścia p r z y sz łe g o .  Kiedy  n ay b l i ż s zą  
zda ie  się b y d ź  nad z ie ia  szczęścia,  t a m  o- 
s t a t e czn oś ć  jes t  nayczę śc iey  to w a r z y s z k ą  
ń a  p r z y p a d e k  za wie dz io n e go  oczek i wan ia .
I S e i d  p o d n i e c a n y  nadzie ią ,  wszakże u k r y ­
wa w z a n a d r z u  s i lną  t ru c i znę .  Mija dzień 
po  dn iu ,  a S e id  t u ł a  się po mieście.  W ł o ­
s y  c z a r n e  i d ł u g ie  n a  g łowię ,  b r o d a  za ­
p u s z c z o n a  p r z y  w y n ę d z n i a ł b y  i b r u d n e y  
t w a r z y  i posza rpane 'm odz i en i u ,  dz i ką  m u  
po s ta ć  n a d a w a ł y ,— Za  w a r y a t a  w mieśc ie  
go  o k r z y c z a n o ;  n a y g r a w a ł  się Se id  i w s z y ­
s tk ich  za w ar ya to w  uw aża ł ,  bo ucz u ć  iego 
i un ie s i e ń  n i k t  nie p o d z i e la ł ,  n i k t  n a w e t  
n ie  rozu mi a ł .

O d  dwóch  i Oz mie s ięcy  ink c i chość  nad-  
żWyczayrta d w o r o w i  C h a n ó w ,  w Ba k cz y-  
se ra iu  pan o w a ła .  D/ . iwil i  się t e m u  w sz y ­
scy a Said to  p o c h w a l a ł ,  bo to t r a f i a ło  
do. i ego Serca.  —• C z w a r t y  r az  w ró c i ł  iuż 
p o t ę ż n y  S e l i m - G e r a y  na  t r o n  swy ch  p r z o d ­
k ó w ^  bo  d ó . t r o n u ,  p r aw d z i w i e  b y ł  s two.  
r ż o n y . S p r a w i e d l i w o ś ć  i u m i a r k o w a n i e  p r z e ­
w o d n i c z y ł y - s p r a w o m  iego.  W i t d k im  b y ł  
n a  polu,  b i t w y ,  w ięk s zy m  ieszcze na  t r o ­
n i e  p o ko iu ,  U b ig a d z a ł y  się powoli  o b yc z a ­
j e , b o  p r z y k ł a d  pan u j ąc ego  c z a r od z i ey sk ą  
w y ś r i e r a  na  p o d d a n y c h  po t ęgę .  Do  se rc  
w p r z ó d  zdz ic za ł ych  de l ik a t n ie ysz e  iuż  t r a ­
fiał r  uczuc ia .  S e r a ie  T a t a r ó w  nie w ięz i ły  
i u z  ty le  b ie d n y c h  o f i a r ,  bo sam Sel im u- 
tn i a l ’ się w tern po sk ro m ić .  L e c z  s i lną i ust- 
w ład za  wdz ię kó w i ie-y u l e g ł  s u r o w s z y  od 
Swoich p o p r z e d n ik ó w  w oby cz a j ach  S e l  m. 
W ł a ś n i e  wtenczas  k i e d y  m ę ż n y  S e l i m  g e ­
n iu s z e m  swoim w o ie n n y m  ty le  św ie tn y ch  
d l a  siebie i S u ł t a n a  Mah ome ta  IV.  p r z y  
k o ń c u  17 w iek u  nad sąsiadami  o d n ió s f z w y -  
cięztw , k iedy ob o ię tne m okienl  na wszy ­
stko co t y l k o  s ł a w y  iego  się n ie  ty cz y  ło p a ­
t r z a ł ,  w tedy  w ła ś n ie  w ś r ó d  b ies iad t r y u m ­
fa ln y c h  no w ą  mu S n ł t a n k ę  Z u l im ę  do Se- 
r a iu  p r z y b r a n o .  -Odda ł  się C h a n  ća łóy si­
le miłości  i świe tn ieySzego  d w o r u  n ig d y  w 
B a k cz ya e ra iu  nie widziano.  Lecz u s ta w a ­
ł y  powol i  gon i tw y ,  b ie s i a d y , p a r a d n e  spa­
c e r y  i brzmiąca m u z y k a .  R ó ż n e  o t e y  
p r z e m i a n i e  t w o r z o n o  d o m y s ł y  , s iedząc r a ­
zu  i edneg o  Se id  p r z y  p a ł a c u  i l ichą spo- 
żywoiac  j a ł m u ż n ę ,  p o s ł y s z a ł  ro zmaw ia ią -

cyc h  .dwo rzan  C h a n a ,  Se S u h a n k a  Z u i i m a  
śmie r t e l n ie  c h o r a ,  i ze  s u ł t a n  w ie lk ą  za 
iey w yleczen ie  n a g r o d ę  p r z e z n a c z a ł  i że 
d o t yc h cz as  żadne  nie p o m a g a ją  ś rodk i ,  —  
W s ta i e  S e i d ,  idzie, do b r an i  Se ra iu  i m ie n i  
się b yd ź  l e k a r z e m  w leczen iu  n i e z a w o d n y m ,  
C h c i a ł  t y m  s p os o b e m  weyśę do ś r od k a  z a m ­
k u  i swoię  Zerf i  gdz ie  zobaczwć.  P r z e d ­
s t awiają  go  S e l im ow i  .i sam S u ł t a n  p r o ­
wadzi  Se ida  do p ok o iu  c h o r e y ,  p rosząc  o 
u s i l ną  pomoc ,  Seid rzU.cił ok ie m na tw arz  
b la d ą  na w zr o k  iuż o b ł ą k a n y ,  w t r z ą s n ą ł  się 
c a ł y , wstecz, c o f n ą ł  i c a ł y  z m a r t w i a ł y  s t a ­
n ą ł .  M d ł e  oko Zer f i  pozna ie  Seida ,  k r z y ­
k n ę ł a  p r z e r y w a n y m  g ł o s e m  tó  m ó y  S e i d !  
to  m ó y  . . . . . .  r ęce  k u  n i e m u  w y c ią g n ę ł a  i
s k o n a ła .  S e i d  j’Zuca się na m a r t w e  c i a ł o ,  
ł z a m i  d u sz ę  -kochank i chce z a t r z y m a ć  i g d y  
i e d n ą r e k ą  ci ało  Zerf i  z sobą  us i lnie s k r ę p o .  
w a ł ,  d r u g ą  dosta ie  t r u c i z n y  i tc sz y b k o  
wyp i i a .

W kr lka chwil  dusze  d w o y g a  k o c h a n k ó w  
Zeszły sio w p r z e s t r z e n i  n i e po ię t yc b  ies- 
t e s tw .  W s p a n i a ł e  se rce  S d i m a  ciężko  ra-  
n io ne m  zostało .  S u r o w o  z a k a z a ł  p o r w a n e  
o f i a ry  do S&raiów w t r ąc ać .  D o b r o w o l n e  
z g o d z en ie  stę n a  to n i e wi as t y  o d tą d  b y ł o  
Koniecznem.  —  Chóąc zas wieczną  se rca  
swoiego  i sumien ia  p a m ią t k ę  za ch o w a ć ,  w  
o s o b n y m  g r o b ie  z ł o ż y ć  Z u l i m ę  k a z a ł  a 
n i e d a l e k a  n e y  Se ida .  O te'm to  w ła ś n i e  
g r ob ie  do tych czas t r w a j ą c y m '  w Ba kcż y-  
s e r a i u ,  r o z d w o j o n e  są z d a n i a ,  iedni  u w a ­
żają go  za g r ó b  CZerkask i ,  inni  za g r o b o ­
wiec porwane 'y  z k r a iu  Po l sk ie go  Poto-  
ckie'y. Có żk o l w ie k  bądź ,  wieczny  n iech  b ę ­
dzie p o k ó y  n i eszczęś l iw ym pop io ł om !  S u ł ­
t a n  Se l im t r a w i ł  się z g r y z o tą .  G ł u c h y  na  
t r y u m f y  w z g a r d z i ł  u n i e s i e n ie m  J a n c z a r ó w  
k t ó r z y  g o  chciel i  w nag i  odę t y l u  zwyc iąz tw  
S u ł t a n e m  T u r e c k i m  o k r z y k n ą ć .  U s u n ą ł  
się od b la sk u  I r o n o w p g a i  c a łk o w i t ą  S u ł ­
t an owi  p o d le g ło ś ć  zac hował .  W 1 rel igi i  
s z u k a ł  ulgi  z b o l a ł e m u  s e r c u ,  i ako ż  p r os i ł  
M an om et a  IV. o i ednę t y l k o ł a s k ę  za p o ł o ­
żone  dla rel igi i  zas ługi ,  u  i e :t a ż e b y  m ó g ł  
g r ó b  Wv P r o r o k a  w Me kc e  odwiedz ić .  T e n  
z as zc zy t  ż a d n e m u  do  tychcz as  T a t a r o w i  
nie u d z i e l o n y ,  i e m u  w y łą c z n i e  b y ł  p r z y .  
Zn any .  P i e l g r z y m k a  t a ko wa  z jedna ła  m u  
t y t u ł  świę tego ,  Adzi,  i od tąd n a z y w a ł  s ię  
A d z i -  S e l i m — Gera .y -  Kan.  D y w a n  ceniąc 
wielkość  c h a r a k t e r u  S e l im a  iego s u k c e s o ­
ró w ,  za c i ą g ły c h  nas tępców t r o n u  K r y m ­
skiego  u z n a ł .  . . ,


